
DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 20 listopada 1934 r.
K r o t o § i y n .  (Pożar w koszarach). Na dachu 

koszar wojskowych w K rotoszynie w skutek  nia >■ 
strożncści pomocnika b lacharsk iego  firmy Cz. Ka­
rolewski wybuchł poiar, k tóry  przepaliw szy dach, 
objął wiązania, bale i krokwie. Ogień począł za­
grażać gmachowi koszar i tylko dzięki wcześnie 
przybyłej s t r a ty  pożarnej udało się pożar ugasić. 
Powstałe szkody w wysokości 5 tys. złotych ponosi 
firma Cc. Karolewski.

— (Nocny napad na rolnika.) Rolnik Stanisław 
Dolata w Benicach w pow. krotoszyńskim, zbudzo 
ny natarczywem ujadaniem psów, wyszedł o godz. 2 
w nocy na podwórze. W ciemnościach na podw ó­
rzu jakiś oaobnik chwycił p. Dolatę pod gardło, 
a drugi zaświecił mu lampką elektryczną w oczy. 
Któryś z nich uderzy ł go następnie tępetn n a r z ę ­
dziem w głowę w skutek  czego DolaU odniósł tak  
ciężkie uszkodzenia ciała, t e  przewieźć go m usłauo 
do szpitala. W dochodzeniach ujęto jaku pode jrza ­
nych Ludwika W inaego i Franc. Paw laka z Benic, 
których odstaw iono do sądu. Tło zbrodniczego 
zamachu nie zostało narazie w y jaśn ione ; p raw do­
podobnie był to akt zemsty.

— (Nagły zgoo). Na zmarłej p rzed  kilku doia- 
mi Antoninie Sarbok lat 40, p rzeprow adzono  na 
polecenie władzy sekcję zwłok, pon iew aż zachodził 
wypadek otrucia zmarłej. Z aw artość  źc łądka  i jelit 
wysłano do zbadania do in s ty tu ta  w Poznaniu.

P o św ięcen ie  s ta tk u  im . P iłsu d sk ieg o .
W dniu 20 g rudn ia  br. odbędzie  się uroczystość 

spuszczenia na wodę na jw iększego  statku  komuni­
kacji transatlantyckiej,  k tó ry  nazwany będzie im. 
marsz. Piłsudskiego. Z tej racji w Mafalcone pod 
Trjestem odbędzie s ię  uroczystość, na którą spec­
jalnym pociągiem w ybio rą  się do Włoch dostojnicy 
państwowi i zap ro szen i  goście.

Ś w ia d czen ia  e m e r y ta ln e  robotn ików .
Miesięczna sum a świadczeń emerytalnych, wy­

płacanych robo tn ikom  przez Zakład Ubezp. Koae;yt. 
n trzym uje się w granicach około 1 milj. zł.

W o k re s ie  od marca do czerwca br. wypłacono 
z ty tu łu  tych  świadczeń (renty inwalidzkie, wdowie 
i s ieroce) sumę 3.202.721 zł. w lipcu 909 tys. 891 zł.

C uk row n ia  śred zk a
p r z e sz ła  w p o lsk ie  r ę c e .

ś roda .  Większość akcyj tut. cukrowni znajdo­
w ała  s ę w rękach żyda holenderskiego Pennocka. 
Ostatnio wykupił je fabrykant ołówków z Warszawy 
p. Majewski. W skutek tego zanosi się na poważne 
zmiany personalne ir>. iu. odchodzi od nowego roku 
dotychczasowy dyrek to r  cukrowni p. Sokołowski.

Córka p rzeb iła  ojca nożem .
22-letaia W iktorja Pacbolicówna z Lwówka (No­

wy Tomyśl) prow adziła lekkomyślny tryb życia, co 
było przyczyną częstych sprzeczek między nią, a 50- 
letnłm ojcem, W incentym . Pacholicówna utrzym y­
wała bliższe s tosunki z kilku wieśoiakami, czego 
owocem było dziecko.

W ub. niedzielę między ojcem, a córką doszło 
znowu do scysji W pewnym momencie, gdy oj­
ciec zagrodził córce wypędzeniem z domu, Pacho­
licówna porw ała nóż i uderzyła ojca w pierś. Ciężko 
zraniony ojciec ruaął na ziemię, a przewożony do 
szpitala, zm arł w drodze.

Na miejsce zbrodni przybyła policja, która a re ­
sztowała ojcobójczynię, osadzając ją w więzieniu 
nowotomyskiem.

O bniżka ta k s  k u racyjn ych  
w u zd ro w isk a ch .

W najbliższych dniach zbiera się na obrady 
kom itet wykonawczy Związku uzdrowisk polskich. 
Przedm iotem  narad będzie m. in. sprawa obniżki 
taks kuracyjnych  w uzdrowlaktcb.

T oruń  na gw iazd k ę.
W ydział Techniczny Polskiego Rad ja ukończył 

już budow ę aparatury nadawczej dla nowej stacji 
radjowej w  Toruniu. A paratura ta została labora­
tory jn ie  wypróbowana i obecnie odbywa się jej 
częściowa ekspedycja do Torunia, gdzie zostanie 
zmontowana w uowym gmachu stacji.

Cełość aparatury nadawcz?j przewieziona będzie 
do Toiuala  w 60 ciu skrzyniach. Należy się spo 
dziewać, że w ciągu przyszłego miesiąca zarówno 
apara tura  jak i stalowy maszt antenowy zostaną 
w Toruniu zmontowane, tak, że zgodnie z zapo­
wiedzą, otwarcie radiostacji Toruńskiej wypadnie 
na św ięta  Bożego Narodzenia.

6 -le tn i ch ło p iec  m ordercą  sw e j m atki.
Wstrząsającą zbrodnię popełnił 6-letni chłopiec 

na swej matce Włodzimierz Czarnowski, zamiesz­
kały w Piotrkowie. Mały Włodzimierz był rozhu­
kanym chłopcem i matce przyczyniał wiele zgryzot. 
Tłukł kamieni imi szyby sąsiadom, w ykradał w sk le ­
pikach różne rzeczy i nieraz się zdarzało, że policjant 
przyorow adtał go za ucho do domu. G iy  chłopak 
popełnił nową jakąś psotę, zdesperowana matka 
postanowiła nauczyć go rozumu chłostą. Przełożyła 
chłopca przez kolano i zaczęła bić. W tejże chwili 
rozzuchw-ilony chłopak, ponad wiek rozwinięty 
i śliny, złapał leżące pod piecem polano i zaczął 
nim b ć matkę, to w plecy, to w głowę I wreszcie 
tak silnie uderzył nieszczęśliwą polanem w skroń, 
że m itka jego padła na ziemię bez przytomności 
i przed przybyciem lek irza  zmarła.

W ym ordow ał w ła sn e  d z iec i
i p op ełn ił sam obójstw o.

Z Baranowicz donoszą, że mieszkaniec wsi 
Gnojne gminy proszyńskiej Konstanty Pasiewicz 
podczas nieobecności swej żony zamordowsł dwie 
córeczki 4 letnią Marję i 2-letnią Olgę. Trzecią 
córeczkę 3 tygodniową ciężko okaleczył, poczem 
sam sobie odebrał życie.

Przyczyną tragedji była nieuleczalna choroba. 
Również dzieci były dziedzicznie obciążone i ten 
fakt był bezpośrednią przyczyną nieszczęścia.

W arjat u czy ł k on ie  k o n w ersa cji.
Wsrszawfl. Policja spisała protokół przeciwko 

niej. Ant. Paplewskiemu, który miał m a n ję . . ucze­
nia koni mowy ludzkiej. Przy tej okazji maojak 
znęcał się nad biednemi zwierzętami, kalecząc je 
w okru tny  sposób.

W lipcu br. jeden koń inanjaka z powodu Ii.z- 
nych ran pozo Kawał przez mika tygodni na lecze­
niu w weterynaryjnej klinice uniwersyteckiej. Obec­
nie Liga Ochrooy Zwierząt stwierdziła, że dziwak 
okaleczył drugiego konia, którego również musiano 
przesłać do kliniki.

Ś m ierć b ezrob otn ego  torrea d o ra  
na a re n ie .

Podczas walki byków w Mexico City niejaki 
Antonio 01vera zeskoczył z trybuny widzów na 
arenę i ruszył prosto na rozwścieczonego byka ze 
zwykłą laską w ręku. Szalejące zwierzę wzięło go

ragi. Ciężko rannego O lvrrę  zabrano do szpi­
tal*, gdzia zmarł na skutek odniesiony ch rau. Przed 
śmiercią oświadczył nieszczęsny człowiek, że d a ­
remni# stara ł się o pracę w charakterze  torreadora. 
Miał nadzieję, że ten skok na arenę ze zwykłą laską 
będzie dowodem jego uzdolnień i umożliwi mu 
znalezienie pracy w umiłowanym zawodzie.

B ezp ieczn y  m otocyk l.
Wynalazca auatrjrcki, prof. Lorant, skonstruo­

wał pożyteczne urządzenie dla motoeyklów, zabez­
pieczające motocyklistów przed przewróceniem się 
□a śliskich asfaltowanych orr gacn. Nowość polega 
na przyczepieniu małych kół bocznych znacznie 
wyżej, aniżeli kcłu główne, na których może Bię 
oprzeć motocykl na silnych zakrętach.

Dom gotow y  w sied m iu  god zin ach .
Na światowej wystawie w Chicago, stoisko je ­

dnego przedsiębiorstwa budowlanego, propagują­
cego budowę standartowych wiejskich domów mie­
szkalnych, cieszyło się szczególaem powodzeniem. 
Tłumy zwiedzających wystawę ściągały na stoisko, 
przypatrując się pokazowej budowie takiego domu. 
W  rekornowym czasie 7-iu godzin powstawał cał­
kowicie gotowy dom, nadający się do natychm ia­
stowego zamieszkania.

Bal m ask ow y w w ię z ie n iu  S ing-S ing .
W słynnem więzieniu amerykańskiem Sing-Sing, 

gdzie przebywają przestępcy najcięższego kalibru, 
odbył się przad kilku dniami b il  maskowy, u rzą­
dzony w olbrzymiej sali więzienia. Do współudziału 
w tym osobliwym bało dopuszczeni zostali wlęźaio- 
wie tylko ci, którzy couajmniej od roku nie naru- 
Bzyli przepisów relugaminu więziennego.

Wszystkie kostjumy sporządzili sobie sami więź­
niowie. Na balu obecni byli wyłącznie mężczyźni.

Największy sukces zdobył na balu pewien mor­
derca, skazany na 20-letnie ciężkie więzienie, który 
na sali balowej zjawił się ucharakteryzow any na 
dyrektora  więzienia. Podczas b»lu wszystkie drzwi 
sali strzeżone były pilnie przez uzbrojonych od stóp 
do głów strażników więzienia.

Urząd stanu  cy w iln eg o  w O strow ie .
Urodzenia, (syna) : K aiim iari G i j c z s k  in lyn lsr.  Antoni 

( rm ar  kowal, Paweł D i l i ło rh a  rolnik, * Wysocka Wielkiego, 
J a n  Klapś robotn ik ,  K tt im U rz  Kryzzt fiak prar ,  kol. a Prn- 
fillaa, Józef Bogtułiwairi r -b i tn lk  z Smardowa, Andrzej Glln- 
kowskl ro ln ik  z Wysocka Wlalklego, S tanU iaw  slomian ś ia s a r t .

(córkę): Władysław S k a ł tc k i  m ajster  i tuzn ikarak l.  S t a ­
nisław Walczak ś lm arz ,  Andrzej N ow ark l rolnik z Pm śllna ,  
Michał Napierała sędzia Sądu Grodzkiego, Kazimierz KUber 
ogrodnik, Józef Jeziorek  robotnik ,  Czesław Malnezck ślusarz, 
Idzi Galiński kapiąc ,  Józaf P r tenJc iny  kuplac, Edward Zbara- 
szewskt poster. Pol. Państw ., J a n  Mlarzchala robotnik , S ta­
nisław Grześczyk stolarz kol., W ładytław  Kaczmarek ślusarz, 
.gnący Zgollńeki robotn ik  z Sm ardow a.

(Ślnby): Stanis ław  Stachowczyk robotn ik  i  W ładysławą 
Je i ie rsk ą ,  oboja z Sadowię, F ranciszek Wróbel prac. kol. 
z Zofją Przepiorą, Karol W arm nz robotn ik  z Jadwigą Matn- 
szczakówną Antoni Cielnch czai, obuwniczy z M arjanną 
W tesnarówną, W a a rz y n  Torchalski robo tn ik  z wdową Jócefą 
O śwlak z d. Rudnicką, Józaf P iekiełek ro ln ik  z Skrzabowy, 
z W ładysław ą Gozdek z Kamienic Nowych.

Z gony: Małgorzata Herbik z domu Nowaezyk, wdowa
67 lat,  J an  Jaździń*kl 6 dal. J an  Banaatak z Psar 10 miesięcy, 
Kazimierz Ja n k o w lak  uczeń szkolny U  lat,  Karol Pacyna 
rolnik z Czarnegoiaso HO lat,  Elżbieta S ntata ła  z domu Bornsiak 
wdowa z Wysocka W. 67 lal,  Agata U lichrow ska z d Bartczsk  
wdowa 84 lata, A otonlna Uroan z d. Walczak wdowa 71 lat, 
S tanis ław  Jagielski 7 lat, A aton lna  Walczak z domu Mądrzak 
38 lat, Ewa Nowakówna 13 lat,  Bonifacy Szaliński z SZakuta 
r«yr. Nowvch 6 lat, Elwira Krawczyk 6 lat,  Agnieszka Węglarz 
z domu Biegańska wdowa 72 lata.

wolnych od pracy przychodził odświeżać umysł 
czytaniem Hutorów starożytności.

Zimno już było. O l  dwóch dn' deazcz nie u s ta ­
wał, i dawał się czuć w pokoju wilgocią przejmującą 
Zapalił ogień, przysunął do koinink t fotel i padł na 
niego znużony, jakby śpiący.

A jednak nie usnął. Co chwila pt-trzył na zegar.
Naraz usłyszał lekki chód po dywanie i matka 

zapytała9 — Co tu robisz P io trze?
— Widzisz, matko, drzem ię i myślę.
— Dlaczego nie idziesz spać ?
— Tak tui dobrze! Zostaw mnie, matko.
Nie odpowiedziała i o d esz ła ; lecz wychodząc 

wyjęła klucz z« drzwi gabinetu i zab ra ła  go ze 
sobą- Wybiła pierwsza godzina.

Kandal podniósł się i przed zamknięci* ni okiennic 
otworzył okno.

Noc smutna, deszcz nie ustaje. Przechodniów 
coraz mniej, a ostatni tramwaj wraca pusty  prawie. 
-  W szystko śpi dokoła. Wychylił się z okna, 
nelaocholijnem spojrzeniem ogarnął przedmieście 
iś p io n e ; magazyny pozamykane, oślizgłe chodniki 
oświecone rzadkiemi latarniami, a naprzeciw, ulice 
:iche, pus te  i czarne.

Żegnał człą duszą to przedmieście, na którem 
#ię urodził, i gdzie przez długi czas był szczęśliwy.

Tu ojciec jego, stary Kandal, ufuudował jeden 
z największych domów handlowych w całym Pa­
ryżu, tutaj m a tka  jego pracowała bez wytchnienia 
gromadząc złoto, dużo złota, żeby syn jej był bo­
gaty i szczęśliwy.

I igraszką losu, to złoto, ov • pracy tylolet- 
niej, roztrwonione zostało w pr at kilku.
Wystarczyło chwili dla zaprzei i wszyst­
kiego. dla sprowadzenia ru iny  * możny.

wrócił ostatnie spojrzenie  • -t zachmu-
Ani jsdna gwiazda nie w górze,

non przestrzeń zasłan ia ła  h at. Zamknął 
zapuścił firanki. N ekonie ; z sobą, bez

obawy natrętnych, zbliżył się do ściany, zdjął pi­
stolet, pociągnął za cyngiel, nabił i położył na stole 
obok siebie.

Poszedł do drzwi, żeby je na klucz zamknąć.
Klucza nie było.
Zmieszało go to nieco, ale uspokoił się. Klucza 

brakowało pewnie oddawna, tylko nie spostrzegł 
tego. Przycisnął drzwi, zapuścił ciężkie portjery 
aksam itne i powrócił do biurka, z zamiarem napi­
sania kilku lis ów.

Tak bardzo był zajęty, iż nie słyszał jak drzwi 
się uchyliły i nie widział, jak z pomiędzy rozsu­
niętej portj ry btała twarz wyjrzała.

Od pierwszego rzutu oka ujrzała b reń  i zrozu­
miała.

Czując, że wszystkie jej błagania nie wzruszą 
syna powzięła szybko ostatnią decyzję. Wzburzona 
blada, pobiegła do pokoju Gizełi.

Dziecko spało w swojem białem łóżeczku, ró­
żowe, w fali złotych włosów, spadających na czoło.

— Gizeło! — mówiła — Gizeło!
A że dziewczynka nie budziła się — uniosła 

ją, wzięła na ręce, pieściła, całowała.
— Gizeło, obudź s ię ;  chodź — moje dziecko. 

Ojciec twój chce umrzeć, opuścić nas na zawsze. 
Trzeba żebyś poszła, rzuciła mu się do kol-u, wy­
ciągnęła do niego rączki, ci łowała i wołała z ca­
łego se rca :  Ojcze, ojcze, ja nie chcę, żebyś umarł. 
Słyszysz, musisz tak powiedzieć. Obudź się, Gi­
zeło, moje kochanie, otwórz prędko oczy, dziecko 
najdroższe.

Dziewczynka podniosła powieki, od snu ocię­
żałe i patrzyła na bladą twarz babki łzami zalaną. 
I bosą, w długiej nocnej koszulce, babka uniosła 
jak skarb  najdroższy.

Z. tym ciężarem, z białemi włosami rozwianemi 
na ramionach, ze słuchem wytężonym w ciszę nocną 
biegła przez puste pokoj*.

Stare jej serce "cscierzyńeHe o mało piersi

nie rozerw ało; zdawało jej się, że już słyszy wy­
strzał śmiertelny.

Przed g-binetem syna postawiła dziecko na 
ziemi i pokazując na d rzw i:

— Otwórz cichutko — powiedziała — idź do 
ojca i niech cię Bóg natchnie, moje dziecko.

Dziewczynka zrozum ała.
Bóg rozjaśnił w jej główce, serce dyktowało 

słowa wzruszające.
W długiej, nocnej koszulce, odkrywającej drobne 

bose nóżki, wbiegła do gabinetu ojca. Cichutko 
przysunęła się do niego, joodobna do anioła p rzy­
bywającego, żeby go ocalić.

— Ojcze! wymówiła klękając u jego kolan, 
ojcze, ty chcesz umrzeć, chcesz opuścić babcię 
i mnie ! biedna babcie, klóra cię tak kocha i mnie 
która cię uwielbiam! Chcesz umrzeć, bfbcia mi to 
powiedziała. Oj -ze, co się z nami stauie bez ciebie? 
Oh! ojcze, ojcze kochany! Złożyła małe rączęta: 
Zostanę wtedy biedną sierotką, ta tusiu! nikt mnie 
nie będzie kochał. Mama odjechała i ty chcesz to 
samo zrobić, chcesz mnie opuścić!- I dziecko za­
częło głoś 10 płakać.

Kandal krzyknął rozpaczliwie, wziął je w ramiona, 
przycisnął do siebie i on także płaczem wybuchnął.

To nikczemnie, naprawdę, umrzeć! opuścić n« 
zawsze córeczkę maleńką i matkę starą, zrujnowane 
przez rozrzutność Heliety. Nikczemnie to, i teraz 
wstydził aię przed sobą.

W tej chwili z pokoju obok ukazała się matka.
— Oh! mamo! racja biedna manio! rzekł Ran- 

dal, ukazując dziecko płaczące ciągle.
— Chciałeś umrzeć! rzekła matka stara łagod­

nie, i gdybym nie czuwała nad tobą, już by cię może 
nie było! Córka bytaby sierotą, a ja m atką zroz­
paczoną... Oh ! s y n u !

— Byłem szalony, m atko! Lecz t tk  mi się
wszystko z pod nóg u s u w a : jutro ogłoszą bank­
ructwo... Rozumiesz m a tko?  Bankructwo! (C.d.n.)



Dodatek do Orędownika Ostrowskiego I (Wolanowskiego
O s t r ó w - O d o l a n ó w ,  dnia 20 listopada 1934 r._______________________________

Z urzędów

OBWIESZCZENIE l
Starostw o Powiatowe OełrowaWe na  podstawi# a r t  16 

us tęp  5 o i taw y  o ubezpieczeniu apoleoznem a 4. 28. 111. 1933 
r. (Di. U. R. P. Nr. 57, po*. 3JW) o bo w latującej od dnia 1 s ty ­
cznia 1934 r. zatw ierdza p o a l ls r*  tabala wartości świadczeń 
w n a to r ia  dla p racowników  umysłowych o b a ip la c io iy fh  
w Ubezpieczała! Społeczna}.

Ubezpteeialnla Społeczna w Ostrowie nata ia  w artość  św iad ­
czeń w na tu rze  dla pracowników umysłowych z ważnością od 
1 wrz*iśnla 1934 r. Jak n a s t ę p u j e :

1) U t r z y m a n i e .
W artość palnego utrzym ania ,  jakie o trzym ują  pracownicy 

samotni, wraz z m ieszkaniem, opałem, św ia tłem  i usługą, 
określa  s i ę :

a.) dla dyrek torów  1 k ierow ników  zakładów  przemysłowych 
łub handlowych, adm inistra torów  i rządców aamodzleł- 
nych gospodarstw  rolnych 1 przemysławo-rolnych 55 zł. 

b) dla pozostałych pracowników umysłowych, a mianowicie 
p racow ników  biurowych I handlowych, u rzędników  go­
spodarczych I kancelaryjnych, p is a n y ,  magazynierów, 
p rak ty k a n tó w  lip. 39 zł.

2) m ieszk a n ie .
W artość czynszu mieszkania, zajmowanego przez p racow ­

n ika umysłowego, niebędącego na bsspośrednlem  u trzym ania  
pracodawcy, określa  alę n a  6 zł miesięcznie od Izby, przyezem 
za Ucść zajm owanych izb n a le ty  rozumieć Ilość pokot m iesz­
kalnych  z wyła izenlem pomieszczeń i urządzeń gospodarczych 
(kuchnia, śpUarnla ,  k om órka  Itp )

3) O p a ł .
Wartość o trzym ywanego przez pracownika órzawa w n a ­

tu rze  wraz z dostaw ą określa  elę na  zł. 1,59 za 1 in 
4) O r d y  n a r  j a .

D li  określenia wątłości,  o trzym ywanej przez pracownika 
ordynatj i  przy jm oje  elę przecię tne d l t  danego Województwa 
roczne ceny ziemiopłodów z roku  poprzedzającego, obliczone 
w/g. Głównego Urzędu Statystycznego, z uwzględnieniem obni­
żenia tych cen, wobec pobierania ordynaryj w prost z m a ją tku  
w gospodarstwach rolnych.

Ceny dla województwa pozn ińsk lego  w y n o s z ą :
1) pszenica za 100 kg. zł. 17,60
2) tyto . ,  , .  U
3) jęczmień » » » » 9,70
4) groch . . .  ,  14,50
5) ziemniaki .  ,  ,  ,  2,20

Ceny wyżej p o d a n i  n t le śy  zwiększyć o 20*/,. jeśli ordy- 
s a r j a  w y d i je  się a is  w prost s m ajątków. W artość pośladu 
obniża się na 50% wartośM wyź6j wym. ziamtopłodów.

5) U t r z y m a n i e  i n w e n t a r z a .
W artość u trzym ania  1 krow y określa  się w zakładaeh 

praem. ro lnych według gotówkowej wartości mleka, bloiąc aa pod­
s taw ę roczny udój w Ilości 1000 litrów oraz lokalną aprze- 
dajną  eenę m leka.  W artość u trzym ania  krów  w gosp. rol­
nych  określa  alę w przelllczenlu na  wartość żyta przy uw zglę­
dnien ia  cen podanyeh w pkt.  4 oraz w zależności od Ilości 
krów  trzym anych  razem p r ie z  pracownika, f r ż y  trzym aniu  
jednej ty lko krowy, wartość tą  bkreślc  się n a  q żyta rocznie, 
za u trzym anie  2 krów  razem  8,5 q żyta rocznie, aa u trzym a­
cie  każdej nas tępne j  krowy oblicza się 3.5 q żyta rocznie.

6) Z i e m i a  p o d  w a r z y w a  i o k o p o w e .
W artość gotówkowa, o trzym ywanej przes praco w a lka  zie­

mi pod warzyw a 1 okopowe, określa  się według dochodów 
a o trzym ywanej ziemi. Dochód ten przyjmuje się w woje­
wództwie po zn a ń sk l tm  w wysokości zł 90— zs 1 ha rocznie, 
jeżeli z lsm laby łanaw ożona  p r ie z  pracodawcę, eraz w wysokości 
zł 60 gdy ziemia nte była naw ożona przez pracodawcę.

7) W s z y s t k i e  i n n e  ś w i a d c z e n i a  w  n a t u r z e .  
Wartość gotówkowa wszystk ich  Innych świadczeń w n a ­

turze, nie wymienionych w n ta ie js ie j  tabeli , określa się w-g. 
cen lokalnych a uwzględnieniem ich wagi lab  miary. W tan 
sposób oblicza się w artość  go tów kow ą mleka, jarzyn, owo­
ców, tuczn ików  itp

Ostrów, dnia 16 lis topada 1934 r.
StrroBta P ow ia tow y: (—) Dr. E kker t .

O bchód roczn icy  N iep o d leg ło śc i  
w O gnisku  I K. P. W.

Ognisko I K. P. W. Oetrów uroczy śele obehodzlło 16 ro­
cznicę Niepodległości P aństw a .

W sali świetlicy tt. P. W. przy dworcu, udekorow ane j zła 
len ią  I Daga mi o ba rw ach  narodowych, zebrali alę barda* 
licznie kolejarze w ra i  z rodzinami z adm lnle lraeją  kolejową 
na czele. Uroczystość rozpoczęła się odegraniem przea or- 
kteatrę  marsza, pociera ebór K P .W . .Hasło* odśpiewał .G audę  
M ater Polonia*.

Prelekcję om awiającą  dzieje w alk  o Niepodległość wy 
głosił p. Nowicki wznosząc n s  zakończenie o k rzyk  na cześć 
Rzeczypospolitej, P rezydenta  prcf Mościckiego i Marszałka 
Jóaafa Piłsudskiego, entuzjastycznie  podtrzym any przes obec­
nych, pocaem o rk ies tra  odegrała Hymn Narodowy l I Brygadę.

Po d tk lam ae j l  p. t  .P ls śń  o w ielkim cz ło w ie k u '  O ppm ana, 
wygłoszoccj przez p. Mlehelakównę, p. Zakowa przy a k o m ­
paniam encie p. Bartkiewicza odśpiewała .N a jw iększy  pan* 
Niewiadomskiego, oraz .Skr iypk i-aw aty*  Krateera.

Mazurka - ober tasa  H. Wieniawskiego, w ykona ł solo na 
skrzypcach p. Kampezyńskl,  poezem duet ak r typcow y M a z a n  
w ykonali  pp. Kempesyńeki I Zek jnotor.

Chór K. P. W. . H i a ł o ’ nagrodzony  llc inem l braw am i od­
śp iew ał:  .P o ie g n a e le  u łana* Walewskiego, .P io sn k ę  żoł­
n ierską*  Donieckiego i .W ypraw ę*  Koniora.

Zespół o rk ies try  symfonicznej w ykonał uw er tu rę  do opary 
.Orfeusz  w piekle* Offenbacha 1 f a n l iz je  z opary .H a lka*  
Moniuszki.

Marszem odegranym przea ork ies trę  zos ta ła  zakończona 
podniosła uroczystość, przypom inającą  żywo dzieje walk t l i  
a topada 1918 r. o wyzwolenie pod śwladomem kierow nic tw em  
Wodza Narodu Marszałka Józefa Piłsadaklego, k tó ry  prowadzi 
Naród do lepszej przyszłości Less.

W y s o c k o  W i e l k i e .  Dzień i l  l is topada, radosna święto 
p n i t tw o w e ,  w yku te  silną, potężną w olą  1 wiarą Pierwszego 
W odsa Józefa Piłsudskiego w w ie lk ą  Jego ld tę ,  w Z m artw ych ­
w stan ie  Polaki, był uroczyście obchodzony.

Ja ż  w przeddzień rocznicy dnia 10 bm. odbył się w iecio- 
retn pochód prasa wtaś, przy światłe pochodni i dźw iękach 
ork ies try ,  k tó rą  kierował p. W ik to r  Guslńeki. W pocbodtle  
bralt u d z i a ł : przedstawiciele władz miejscowych, Zw. S trze­
lecki, młodzież azkołoa I ludność miejscowa I a okolicy. Po 
pr  cm iis z n  przez wieś wszyscy podążyli do sali Dorno K ato ­
lickiego, gdzie odbyła alę uroczysta akadem ia,  na  k tó rą  aioźył 
aię bogaty zbiór pleśni w ykonanych  pod b a tu tą  p. Józefa 
Gulińskiego, oraz wygłoszony refe ra t  przez p. M rowickitgo 
a Wtorku. Dnia nas tępnego , odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
na k tó re  przybyła ludność t u t  parzfjl 1 młodzież szkolna. —O —

O d o l a n ó w .  (Święto Niepodległości) Z PI. Kcściuezki 
ruszyły o G-ej zebrane organizacje pochodem do kośzlcła . Po 
nabożeństw ie defilada na  Rynko. Po niej akadem ja  w szkole 
powazeckaej,  na której byli obecni liczni przedstawiciele 
Władz, Urzędów 1 Organizacji.  Po zagajeniu przez p. kier. 
Kolanego odbyły się deklamacje, śpiewy chóru, re fera t  p  naucz. 
W ojtas ika,  oraz wspólny śpiew hym ou  państwowego. Wie­
czorem o godz. 20 odbyła się akadem ja dla dorcsłyeh na sali 
p. Kempskiego. Na program złożyły s i ę : zagajanie p. dr. 
Spłonka, dek lam acje dzieci szkolnych 1 p. Matuszka, re fe ra t  
p. sędz. Llbaracklago, w k tórym  dał po rów nanie  obecnego 
dorobku ze e tanem  w r. 1918. śpiewy chóru szkolnego (p. nauez. 
Mlelcarskl) 1 ś wieeklego (p. P rtym oszyńskl) ,  obrazek  sceniczny 
b. udatny, wreszcie wspólny śpiew .B o te ,  Coś Polskę*. — wlk —

W akacje z im o w e  w  szk o ła ch  b ęd ą  u trz y ­
m a n e. Tak jak w ub. roku zimowa przerw a w n a ­
uce trwać będzie od 22 grudnia br. od 15 stycznia 
1935 r. Ferje mają być w ykorzystane na sporty  
zimowe.

S p i s y  p o b o r o w y c h .  Przypomina się. t e  zamieszkali 
na  ta ran ie  pow ia tu  młodzieńcy o rod ten l  w ro k u  1911, k tó rzy  
tego dotąd ule uczynili, wlnoi się zgłosić do spisów poboro­
wych ustn ie  lub p iśm iennie w mieście w Zarządzie Miejskim 
a aa  wsiach w w ój 'oztw aeh . Przy zg łaszan iu  należy p rzed­
łożyć papiery osobiste, z k tórych  uwidacznia się tożsamość 
osoby. Zgłaszać do spisów można się ty lko  do 30 lis topada 
br. Kto »ię do spisów nie zgłosi, k a ra n y  będzie w myśl art.  
99—115 nat o powszechnym ebo w lą tk u  wojskowym grzywną 
do 500 zł lub e re ssU m  d> 6 mtssięcy.

O B Y W A T E L E !
J a ż  spadł pierwszy śnieg, o znaka  nad e b o d są re j  zimy, s t r a ­

szliwej w swych sk u tk a ch ,  szczególniej dla ty rh ,  k tórzy  ade 
posiadając pracy, pozbawieni są  m oinośet  popzyaieala najaie- 
zbędnie>asyoh zakupów  potrzebnych  w zimie a r ty k a ló w  juk 
żywności, opału  i odzieży.

Bezrobotni, k tórzy  Ju t daw no wyczerpał! u s taw ow e za 
aiłki, w yp łacane  w myśl u s taw y  li ty lko  przea przeeiąg 13 
ty  iodnl,  zos ta ją  pozostawieni w łasnem u  losowi. Nędsa bes- 
robo inyeh  w okresie  zimowym, kiedy zos tały  w strzym ane 
roboty eeeonowe, zostaje Jaszcza więcej spo tęgow aną.

F undusz Pracy — zadaniem  k tó rego  je s t  za trudnien ia  
bezrobotnych , a k tó ry  dotychczas w tym k le iu n k u  już wiała 
t rob lł ,  w okres ie  nadchodzącej zimy nie będzie mógł posp ie­
szyć z t a k  w yda tną ,  ja k  dotychczas pomocą, gdyż wiała uwagi, 
wysiłków i p ieniędzy będzie zm uszoey poświęcić na  pomoc 
ofiarom żywiołowej k lęsk i — pow odil,  jaka  naw iedzi ła  la tam  
roku b ie lącego  ogrom ne połacie ziemi, pozostawiając tysiąc* 
rodzin bez dachu  n ad  głową, niszcząc mieni# I dobytek.

Jednakże  ł bezrobotn i  wraz ze eweml rodzinami nie m o­
gą być skazan i n a  śmierć gt jdową, czy taż z zimna.

Stanowią oni eh ładówą część spc łeezeństw a, narówn! a In­
nymi mają praw o do życia i obowiązkiem  społeesenztw a jest 
pośpieszyć im z pom orą .  Pomoc bezrobo tnym  — nie będzie 
to  żadna Jałmużna, lecz obyw ate lsk i  obowiązek tyeh, k tórzy  
jeszcze coś meją I dzie lą  się z ofiarami panującego kryzysu 
w myśl przykazsń C hrystusow ych .G łodnego  nakarm i]  i* .N a ­
giego przyodziej”.

Na te ren ie  powiatu O strow skiego w celu n iesienia pomocy 
bezrobotaym, powstał P ow ia tow y Komitet F anduasu  Pracy, 
k tó ry  prayjmuj* ofiary na  rzeez bezrobotnych, Jak w na tu ra l  
Jach ta k  I w pieniądzach. Każdy, k tó ry  ma jaascza pracę, 
niech pomyśli o bezrobotnych I ich dzieciach, cierpiących 
zimno, głód i nędzę 1 niech po ip ieazy  z pom ocą na ja k ą  go stać. 
Ofiary w pieniądzach prosimy p rzekazyw ać  na konto  Nr. 187 
K om unalnej K se r  Oeaeiędnośet pow ia tu  O ttrow aklago , w na- 
tu ra l iach  natom iast do Kuchni Ludowe] pray nl. Zdanowskiej 
Nr. 8 w Ostrowie.

Informacji w spraw ach  pomocy b es ro b o ta y ch  udziela s e ­
k re ta rz  Kom ita tu  p. Minta Roman gm ach S taros tw a w O- 
etrowie te ls ion  Nr. 91. Składajmy ofiary na rzecz bezrobotnych.

Powiatowy Komitat Kandnazn Pracy 
m iasta  1 pow iatu  ostrowskiego.

W ędrow na w y sta w a  OPL. w S zez ec in ie .
Niemcy celem spopula ryzow ania  Idei obrony p rzec iw lo t­

nicze) u rządzają  azereg c iekawych Imprez. Poza lotneml o d ­
działami ezkolącemt ludność w obronią zbiorowej d rogą b u ­
dowy pokazow ych p o m ie e ie t tń  uszczelnionych cieszą alę 
u nich rówcież  w lclk lem  powodzeniem to I ówdzie u ru c h a ­
m iane wystawy.

O sta tn io  w ystaw a ta k a  odbyła się w Szczecinie, na  
o tw arc iu  jej byli obecni baz w yją tku  wszyscy przedstawicie la  
władz kom una lnych , partj l  1 związków, Reichswebry, S. A. 
i S.S. pomiędzy lunam i był F e ld m a rs s t łe k  M ackansan. P ro ­
te k to ra t  n sd  w ys taw ą  objął nadprazyden t miasta  Sebwede. 
P rezes Zw iązku  Obrony P. lotniczej Rzeszy gene ra ł  Grimma 
otw iera jąc  w ystaw ę w przemówieniu swem zwrócił uwagę na 
grołąr.e cywilnej ludności n iebezpieczeństwo lotnicze na wy­
padek  przyszłej wojny. W ystaw a to s ta ła  oddana  pod oplskę 
Zarządn Miejskiego. Po gen. Grimm# przem aw ia ł kom endan t 
OPL, Sse tee lns ,  inżynier  Peres. W ystaw ę lw ledzały  w zw a r­
tych  oddziałach 8.8 , 8 A.. Reiebswebra, Policja, 81r« ż Pożarna 
1 oddziały te przybywały  na wat z prowincji. U/zędnlcy rządowi 
z poczty, kolei oraz przedstawiciele firm m aszerow ali  na  w y ­
s taw ę a o rk iestrą ,  niosąc t ran sp a ren ty ,  na  k tó ry ch  było n a ­
p isa n e :  .Zwiedzam y wielką n iem iecką w y s ta w ę  OFL. A gdzie 
ly  je steś?*

Zakończenie wyetawy odbyło  się  rów nie  uroczyście. O s ta t ­
niego dnia przeszło 3 000 osób zwiedziło ją, k i lk a  tysięcy esób 
musiało odejść a pow oda p r s tp e łn le n la .

J a k  widzimy — Niemcy bardzo sum ienn ie  przygotowują 
obrcuę bierną ludnośc i  1 n ie szczędzą środków  na Jej s p o p u ­
laryzowanie 1 pogłęb ien ie  św iadomości wśród mas konieczności 
jej istnienia.

U nas n les ta ty  jeszcze ciągle LOPP walczy z n ieuzasad­
nioną nlezem oboję tnośc ią  większości spo łeczeństwa dla spraw  
przyazłej obrony  przeciwlotniczej.  Niewolno n im  zapominać, 
że w przeszło dwum ilionowej W telkopolece m am y zaledwie 
około 50 tysięcy członków LOPP., a gdzie resz ta  ? — A k lc i .—

MAKS VILLEMER. 3)

PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego.

— Tak, dzięki Bogu, dzieci zd row e: sk*rżą się 
jednak, że je trochę zaniedbujesz, nie bierzesz 
z sobą na spacer... Ty, k tóra  je tak kochasz, to 
mnie dziwi.

Matowa twarzyczka Heliety zbladła jeszcze 
mocniej; potem nagle zaczerwieniła się cała.

— Zostawiam je z twoją matką, to dla niej 
takie szczęście.

— D uękuję  c!, moja Hel eto, że myślisz o matce.
Wyraz chłodnej ironji przem knął po twarzy

młodej kobiety i uśmiech pogardliwy błądził po 
ustach czerwonych, jak świeżo rozwinięty kwiat 
granatu...

Przeszli do pokojn jadalnego i prawie w mil­
czeniu spożyli obiad bez apetytu.

Nagle wstał Piotr od stołu i poprosił Helietę 
do jej buduaru. Długo trw ała  rozmowa tych dwojga 
ludzi, przerywana od czasu do czasu wybuchami 
płaczu Heiiety. Późną nocą dopiero przeszedł 
Piotr do swojego gabinetu. Usiadł, trawiony go­
rączką i zmęczony dumał, aż wreszcie nad ranem 
zasnął.

Nazajutrz Heliety nie było w jej gabinecie. 
W raz z nią znikła córeczka Ferdynanda, żelazną 
kasę zastano otw artą i... pustą. Zaoszczędzone 
przez Michała sto tysięcy franków, znikły wraz 
z Helietą.

Kilka godzin później zgarbiony ze spojrzeniem 
zamglonem, z czołem na rękach  trzęsących opartem 
siedział w kantorze Michał zamyślony.

— Cóż w ięc?  — zapytał.
— Ten człowiek udaje się na drogę sądową, 

mój biedny Michale, odpowiedział Piotr. A ty, co

się z tobą s tan ie?  — mówił Randal, ściskając ręce 
starca. Co się z tobą stanie... In te resy  będą wstrzy­
mane, wszystkie nasze skł dy wyprzedane, pozo­
stanie nam tylko zsm knąć puste magazyny.

M chał m ilcza ł!
— I to ja cię zrujnowałem, ja zabrałem  chleb

— ciężko zapracowany, owoc trzydziestoletnich 
trudów. Oh ! to straszne !

— Nie zajmuj się mną, panie — rzekł Michał 
łagodnie — znajdę zajęeie z pewnością. Wreszcie, 
s tary  kawaler, nie wiele potrzebuje... Tylko muszę 
się wynieść z mojego mieszkanka, to mnie naj­
bardziej m*rtwi. Trzydzieści pięć lat mieszkam 
niedaleko Bastylii, w mojem gniazdku eleganckim! 
Lscz mniejsza o to ! sprzedam co będzie za wiele, 
i po wszystkiemu. Nie tem się martwię, o nie, 
lecz idzie mi o pana matkę s ta rą  i dziecko.

— Ob ! M ich a ł! M ichał!
— Pani i dziecko... Oto co powinno nas zajmo­

wać, panie. Lecz pan jest młody i da sobie radę... 
Jeżeli Bprzedadzą wszystko, założysz interes gdzie­
indziej. Dużo klientów wiernie do pana powróci.

— Zakładać in teres na now o? Z ezem mój 
biedny Michale ?

— Trzeba jednak, żebyśmjT znaleźli punkt 
wyjścia.

— Najlepszy punkt wyjścia, w łeb sobie palnąć!
— rzekł Randa! — może wtedy Mornas ulituje się 
nad s tarą  kobietą i dzieckiem!

Michał nic nie odpowiedział.
Może nie s ły sz a ł ; głuchy był trochę stary  kasjer. 

A w dodatku tak był w strząśnięty, tak  zmartwiony, 
że pomimo woli, grube łzy płynęły po jego zwiędłej 
twarzy.

Randal wyszedł i zamknął się w swoim gabinecie.
Wieczorem m atka przyszła zabrać go na obiad.
Poszedł, lecz nie tkną ł żadnej potrawy.
Z głową wtył przechyloną, wyprostowany, 

z oczyma błędnemi, wyglądał, jak gdyby gdzie da­

leko m yślą  gonił. Był w położeniu człowieka, 
k tó ry  widzi przepaść przed sobą, a przed rzuceniem 
się w nią robi rachunek sumienia.

W tej ostatniej godzinie, ostatniej może sp ę ­
dzonej z rodziną, nieszczęśliwy doświadczał s trasz­
nego bóln.

— Nte je sz?  — zapyta ła  m atka niespokojna.
— Nie jestem głodny, matko.
Badała go oczym i z dziwnym uporem, chcąc 

czytać w myślach syna.
A on czuł na sobie niespokojny wzrok matki. 

Odgadywała, że jej P iotr miał przykrą przepraw ę 
z panem Mornas. Ctyż nie przyw ykła czytać 
w głębszych skry tkach  serca tego svoa, tak bardzo 
kochanego, jedynego jej dziecka, jedynej istoty, 
która ją pocieszała w goryczach życia ?

A jednak  nie śmiała go pytać, jak ułożył się 
z p in em  Mornas. Z delikatnością kobiety i m atki 
czoła, że pytanie  na nic się Nie zda, że Randal nie 
odpowie jej wcale.

W stał od stołu, lecz zamiast zejść do kasy, 
jak robił często dla dokończenia jakiejś roboty, 
udał się do swego gabinetu, przechodząc przez 
pokój Heliety, pełeu jeszcze mocnych perfum, jakie 
młoda kobieta wyłącznie lubiła.

Wchodząc do tego buduaru, serce Piotra jakby 
się rozdarło ; wydało mu się, że jest w pokoju, 
z którego tylko co trum nę wyniesiono. O h ! po­
mimo wszystkiego kochał jeszcze tę kobietę, i wsty­
dził się tego...

Rana zadana sercu, krwawiła jeszcze, lecz 
ubóstwiał zawsze Helietę. Chciał dla niej znaleźć 
wymówkę, a rozum się temu op ie ra ł;  to była ko­
bieta bez czci, k tó rą  powinien nienawidzieę.

Wszedł potem do swego gabinetu, wsj^aniałego 
pokoju, obitego starożytną mater ją, ze Btylowemi 
meblami i dużą bibljoteką. Tu usuwał się zawsze 
gdy chciał odpocząć lub pracować, tu w chwilach 

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)


